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VII Walne Zebranie Związku Górników
Z jed n o czen ia  Z a w o d o w eg o  P o lsk ie g o

W niedzielę rano odbyła się uroczysta Msza św. 
w kościele katedralnym  św. P io tra  i Paw ła. Obrady 
rozpoczęły się punktualnie o godz. 9,45 na przepięknie 
udekorowanej sali Strzechy Górniczej. Słowo wstępne 
wygłosił do zebranych prezes Zarządu Głównego druh 
senator G rajek, w itając w serdeczny sposób p. Woje­
wodę Śląskiego dra Michała Grażyńskiego, przedsta­
wiciela K urii B iskupiej ks. p rała ta  Szwajnocha — dele­
gowanego na Zjazd przez komisarza demobilizacyjnego 
p. inż. Sińczaka — zastępcę starosty p. radcę Kłębkow- 
skiego, prezesa W ydziału Rady ZZP. z Poznania, druha 
Franciszka Mańkowskiego, prezesa Zw. Robotników 
Rolnych i Leśnych ZZP., druha Leśniewskiego, prezesa 
Zw. Robotników i Rzemieślników ZZP., druha posła 
Ratajczyka — wiceprezesa centrali ZKP. z Warszawy, 
druha Nowakowskiego, sekretarza Zarządu Głównego

Zw. Metalowców ZZP. druha posła Kubika, kierownika 
Zw. Pracow ników  Umysłowych ZZP. druha Włady­
sława Wieczorka, przedstawiciela Zw. Budowlarzy ZZP. 
druha Jankowskiego, naczelnika Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych na Woj. Śląskie p. Koja, delegata Zw. Po­
wstańców Śląskich, p. kom endanta Tom anka — dele­
gatów filii Zw. Górników ZZP. z Śląska, z Zagłębia 
Dąbrowskiego, Małopolski, Śląska Zr.olziańskiego — 
przedstawicieli prasy itd. Szczególnie gorąco w itał druh 
senator G rajek gości - zjednoczeniowców. przybyłych 
z Wolnego M iasta Gdańska, Śląska Opolskiego i Zaolzia.

Z kolei zabrał głos p. Wojewoda Grażyński, którego 
przemówienie, utrzym ane w duchu wysoce patrio ty­
cznym i uwypuklające ważną rolę w życiu narodu i pań­
stw a górnika śląskiego — podajem y w  całości:

Przem ówienie W ojew ody Śl. dr M ichała Grażyńskiego
„Zebraliście się na walne zebranie Związku Górni­

ków po to, aby zastanowić się nad w ykonaną już pracą 
oraz ustalić te wytyczne, na których będzie polegała 
Wasza praca w przyszłości. Ja, jako wojewoda śląski, 
w yzyskuję tę  sposobność, aby do Was przemówić i to 
przemówić nie tylko na tem aty, złączone z zagadnie­
niam i zawodowymi, a raczej na takie tem aty  ogólne, 
k tóre interesują naród, a więc i cały św iat pracy.

Wszyscy zdajem y sobie doskonale z tego sprawę, że 
św iat przeżywa okres niesłychanego niepokoju. Jesteś­
my świadkami dokonywujących się na naszych oczach 
historycznych wypadków. W ypadki te  oczywiście nie 
ominęły również narodu i państwa polskiego. Znajdu­
jem y się bowiem w centrum  Europy i dlatego żaden 
konflikt, który się na tym  właśnie terenie rodzi, nie 
może nam być obojętny, ani nie może nas ominąć.

Gdy tak  na Was patrzę zebranych na tej sali, to 
mi się mimo woli przypom inają te  trudne ale piękne 
czasy, które wspólnie przeżywaliśmy, a które ujawniły 
nie tylko poczucie narodowe śląskiego ludu, ale równo­
cześnie jego zdecydowaną i na wskroś czynną postawę 
w stosunku do głoszonych haseł. Przypominam lata 1919 
do 1921, w których robotnik odegrał pierwszorzędną rolę. 
Pam iętam y przecież wszyscy, jak w przededniu trze­
ciego powstania śląskiego stanęły wszystkie kopalnie,

jak  górnik zamienił w arsztat pracy na broń i jak  wal­
czył o niepodległość Polski. To ma swoje znaczenie mo­
ralne i dla dzisiejszych chwil, k tóre przeżywamy. Jest 
rzeczą niezmiernie ważną, że państwo polskie odrodziło 
się z krw i przelanej przez wszystkie nasze ziemie i przez 
naszą zwycięską Armię. To ma swoje, jak zaznaczyłem, 
bardzo doniosłe znaczenie. Byliśmy przecież niedawno 
świadkam i załamywania się pewnych konstrukcyj pań­
stwowych. Zawodził tam  m oralny hart społeczeństwa. 
Nie pomogły tam  ani karabiny, ani świetne fortyfikacje. 
Nie było tam  bowiem tego poczucia żołnierskiego, które 
nakazuje bronić do ostatniej kropli krw i wolności, ho­
noru i sławy narodowej. U nas jest inaczej. Wolność 
bowiem Polski nie wydyplomatyzowaliśmy, ale wywal­
czyliśmy z bronią w ręku. Toteż polskie społeczeństwo 
ujaw niło w  ostatnim  czasie ten  h a rt m oralny i zdecy­
dowaną postawę, k tó re  wzbudziły w całym świecie sza­
cunek dla polskiego imienia. Jest to poważny zadatek 
przyszłych naszych zwycięstw.

Jest rzeczą niezm iernie charakterystyczną, że nie­
bezpieczeństwo wojny w stosunku do państw a polskiego 
wyłoniło się znowu od strony tej samej granicy, od któ­
rej i w przeszłości groziły nam  najwyższe niebezpie­
czeństwa. Można to stwierdzić kilku przykładami, za­
czerpniętym i z historii Polski. Kiedy z odmętu plemien-



nych dziejów rodziło się państw o polskie Mieszka I 
1 Bolesława Chrobrego, to już w tym  momencie rozlegał 
eię na jego zachodnich granicach niem iecki okrzyk 
„Drang nach Osten“. W obliczu tego niebezpieczeństwa 
stworzona została przez Bolesława Chrobrego wielka 
koncepcja polityczna zjednoczenia zachodnich Słowian 
i ujęła ich w jedno państwo, sięgające aż poza Łabę. 
A po tym  przyszedł drugi rów nie w ielki i historyczny 
fakt. Przecież zbliżenie L itw y za czasów W ładysława 
Jagiełły, zrodziło się znowu na skutek tego niebezpie­
czeństwa, k tóre groziło ze strony zakonu krzyżackiego, 
będącego wojenną ekspozyturą niemieckiego imperiali­
zmu i tego samego hasła „Drang nach O sten“. Przyszło 
później wpraw dzie znakom ite zwycięstwo pod G run­
waldem, a w dalszym rozwoju wypadków historycznych 
odzyskanie Pomorza i shołdowanie P rus Wschodnich, 
n iestety problem utrw alenia wszystkich pozycyj pol­
skich nad Bałtykiem  nie został całkowicie rozwiązany. 
Dokonany w r. 1525 w K rakow ie hołd pruski był błę­
dem historycznym — pozostawiał bowiem lenne księ­
stwo pruskie wtedy, kiedy istn iały  wszelkie możliwości 
jego całkowitej likwidacji. Ale przecież i pod koniec 
18 wieku myśl rozbioru Polski z tej samej w ypłynęła 
strony.

Dzisiaj na granicach polskich słyszymy to samo 
hasło „Drang nach Osten“, k tó re  brzmiało u samych 
narodzin państw a polskiego i k tóre nigdy nie przestało 
być wykładnikiem  polityki niemieckiej. Tylko, że my 
dzisiaj jesteśmy przygotowani do odparcia wszelkich 
ataków. Jeśli komuś się dziś wydaje, że tak, jak dotych­
czas gdzieindziej, tak  w stosunku do nas będzie mógł 
coś uzyskać, przez krzykliwą propagandę i groźby — to 
się grubo myli... Gdyby zaś w padł na myśl tzw. „parade- 
marschu", to spotka na granicach zachodnich Polski 
mur bagnetów polskich i nieustraszoną Armię polską! 
Co więcej — spotka on tu  nie tylko polskiego żołnierza, 
ale naród cały, m ający poczucie wielkiej tradycji hi­
storycznej, naród, m ający świadomość swej m isji w 
centralnej Europie i um iejący zwycięsko bronić honoru 
i  sławy narodowej! (burzliwe oklaski).

Możemy spokojnie patrzeć w przyszłość. Pom ni da­
wnych momentów historycznych, nie będziemy popeł­
niać starych błędów. Opieraliśm y kiedyś swą konstruk­
cję państwową o system  Odry. Dzisiejsza Polska opiera 
się o system Wisły. Jeżeli dzisiaj tak  w iele mówi się
0 praw ach historycznych i o tzw. „obszarach życiowych", 
to my w sposób jak najbardziej kategoryczny oświad­
czamy, że my w żadnym wypadku z Gdańska nie zrezy­
gnujemy, bo Gdańsk należy do nas i z punktu widzenia 
prawa historycznego i z punktu widzenia życiowego
1 z punktu widzenia tych praw, które nam zostały przy­
znane na zasadzie układów międzynarodowych. P an 
M inister Beck w  swej ostatniej mowie powiedział, że 
nie damy odepchnąć się od Bałtyku. Tak jest! To jest 
hasło, za którym stoi cały naród polski! (oklaski).

Ja z tej uroczystości Waszej mam jechać na  u ro ­
czystość poświęcenia pom nika w Orzegowie, poświęco­
nego pamięci tych żołnierzy ochotników ze Śląska, k tó­
rzy polegli w  w alkach o niepodległość Polski. Na ka­
miennych pomnikach i tablicach wypisujemy nazwiska 
tych naszych kolegów, którzy bili się o wolność Śląska 
i o jego przynależność do Polski. Bili się oni pod Ole­
snem  i pod Górą św. Anny, i pod Kędzierzynem i pod 
Raciborzem. Dobrowolnie przelaną krw ią w ypisywali 
prawa nasze do ziemi śląskiej. My wojny nie chcemy, 
ale też wojny się nie boimy! My wojny nie chcemy, ale 
jeśli nas ktoś zaczepi, to będziemy walczyć z myślą 
o tym wszystkim, co się Polsce słusznie należy, z tym 
głębokim postanowieniem, by starych błędów history­
cznych nie popełniać.

I dlatego właśnie, że i dzisiaj stoimy w  obliczu bar­
dzo poważnej sytuacji, ważną jest rzeczą, aby dwa za­
gadnienia bardzo mocno zakorzeniły się w  duszach pol­
skich. Jedno zagadnienie, to sprawa solidarnego frontu 
całego społeczeństwa, to spraw a prawdziwego zjedno­
czenia narodowego. W idzimy przecież, że na  granicach’ 
naszych rozciągają się olbrzym ie państw a, w sparte o 
zasady solidarności ideowo-politycznej. Je st rzeczą nie­
dopuszczalną, abyśmy w  takich momentach pozwalali 
sobie na luksus rozbicia politycznego. Dlatego spraw a 
zjednoczenia narodowego, o k tó re  wołał głosem wielkim  
Naczelny Wódz M arszałek Smigły-Rydz, jest zagadnie­
niem  zasadniczej wagi. Zjednoczenie to łączy się z dru­
gim zagadnieniem, a mianowicie z zagadnieniem roz­
budowy polskiej siły militarnej.

Z praw dziw ą radością m usimy stwierdzić, że hasła 
te  znalazły swój pełny w yraz w  postawie, jaką  w  ostat­
nim  czasie zajęło polskie społeczeństwo. Jest to  tym  
donioślejsze, że zjednoczenie to przejaw ia się nie tylko 
w hasłach i dem onstracjach, ale i w  ofiarności. Mogę ja 
osobiście na ten  tem at coś konkretnego powiedzieć. Przez 
kancelarię moją przesuw ają się setki obywateli i to 
z wszystkich w arstw  społeczeństwa. Składają oni ofiary 
na Fundusz Obrony Narodowej. Ten wielki egzamin na­
rodowego poczucia i ofiarności na rzecz państw a wypadł 
najlepiej dla świata pracy. Jest to najlepszy sprawdzian 
moralnej postawy i wartości tutejszego społeczeństwa.

W tym  wszystkim pam iętać jednak należy o jednej 
rzeczy. Nie wiadomo z całą pewnością, jak i będzie prze­
bieg wypadków  w  najbliższej przyszłości. Jedno nie 
ulega wątpliwości, że ten tylko zyskuje sobie prawdzi­
wych przyjaciół, kto jest silny! W stosunkach politycz­
nych słaby jest raczej udręką dla swych przyjaciół i 
może być w każdej chwili opuszczony, jak  tego przy­
kłady mieliśmy w najbliższym  naszym sąsiedztwie. N aj­
ważniejszą ostoją i gw arancją niepodległości jest w ła­
sna siła. I dlatego, że tak  jest, m usimy tę siłę tworzyć 
na wszystkich odcinkach naszego życia zbiorowego. A 
zatem  trzeba pogłębiać poczucie narodowe mas, posze­
rzać ku ltu rę  polskiego społeczeństwa, rozbudowywać 
podstawy naszego życia gospodarczego. We wszystkich 
tych dziedzinach mamy, mimo w spaniałego dorobku 
20 la t naszego bytu  niepodległościowego, jeszcze duże 
zaległości. W ierzcie mi! Te wielkie zadania będziemy 
mogli wykonać tylko w tedy, jeżeli weźmiemy się wspól­
nie pod rękę, jeżeli potrafim y wytworzyć trw ały , soli­
darny fron t narodowy, jeżeli zjednoczenie narodowe nie 
będzie tylko zjawiskiem  chwilowym, stworzonym przez 
wypadki zewnętrzno - polityczne, ale zjawiskiem  trw a­
łym, obliczonym na w ielką program ow ą pracę nad 
tw orzeniem  wielkości Polski.

Jestem  tu  na zebraniu delegatów Związku Górni­
ków. Przem aw iam  tu  do Was nie tylko jako wojewoda, 
ale niem al jako współuczestnik Waszych prac. Mam to 
bowiem przeświadczenie, że będąc wojewodą m am  obo­
wiązek współuczestniczenia w  każdej dobrze w ykony­
w anej robocie związków i organizacyj, stojących na 
gruncie narodowo-państwowym . Z Waszą organizacją 
w spółpracuję już od bardzo dawna. Mam naw et na tym  
tle  osobiste piękne wspomnienia z la t 1923/24, kiedy 
współuczestniczyłem w redagow aniu „Głosu G órnika" 
i „W zajemnej Pomocy". Uważam, że zasady na których 
opiera się Wasz ruch zawodowy, są na wskroś zdrowe.
I to  jest rzeczą ważną w dzisiejszych czasach. Obecnie 
bowiem ścierają się w  świecie nie tylko interesy poli­
tyczne. Walczą ze sobą i światopoglądy ideowe. Z jednej 
strony narodow y socjalizm w Niemczech próbuje oprzeć 
życie w ew nętrzne narodu na micie krw i germ ańskiej, 
chce stworzyć jakby nową religię. Z drugiej strony pod-
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budową ideową Sowietów jest materializm dziejowy. 
Otóż Polska, która jest w pośrodku tych dwóch syste­
mów, musi mieć wyraźnie zarysowaną fizjonomię świa­
topoglądową. Na czym my się możemy oprzeć. Otóż 
możemy się wesprzeć na niezłomnych zasadach etyki 
chrześcijańskiej oraz na głęboko ujętej idei narodowo- 
państwowej. Te dwie zasady dostrzec można wyraźnie 
w Waszej robocie związkowej.

.Będziecie tu radzić nad sprawami Waszego Związku. 
Chciałbym, byście z tego Zjazdu wynieśli świadomość 
tych wielkich obowiązków, które spoczywają na świecie 
pracy, jeżeli chodzi o rozwiązywanie najważniejszych 
zagadnień narodowych i państwowych. Nieście do wszy­
stkich członków Waszego Związku tę prawdę, że każdy 
robotnik w czasie pokojowym jest jakby żołnierzem,

walczącym na froncie o kulturalną i materialną potęgą 
państwa polskiego. Każdy bez względu na zajmowany 
posterunek pracy, jest współuczestnikiem i twórcą losów 
narodowych. Bądźcie na każdym odcinku Waszej pracy 
zawodowej niezłomnymi szermierzami idei narodowej 
i państwowej, tylko bowiem z uczciwej pracy wszyst­
kich Polaków zrodzi się prawdziwa wielkość Polski.

W tej myśli wznoszę okrzyk na cześć Polski, o któ­
rej wolność górnik polski na Śląsku walczył z bronią 
w ręku, a dla której wielkości w znojnym trudzie pra­
cuje:

Rzeczpospolita Polska niech żyje!
Niech żyje Prezydent Prof. Ignacy Mościcki i Na­

czelny Wódz Marszałek Smigly-Rydz!
Wszystkim górnikom „Szczęść Boże!"

Przem ówienie prezesa Zw. Górników ZZP. drha sen. Grajka
„Nasze VII Walne Zebranie odbywamy w okresie 

epokowych wydarzeń, biegnących z błyskawiczną szyb­
kością. Sytuacja międzynarodowa w październiku roku 
ubiegłego oraz w marcu i w kwietniu roku bieżącego 
przypominała nam stan rzeczy w roku 1914. Jak ogólnie 
wiadomo, istotną przyczyną wojny światowej była anek- 
sja Bośni i Hercegowiny przez Austrię, co musiało do­
prowadzić do starcia z Serbią, za którą ujęła się Rosja 
sprzymierzona z Francją. Historia nie powtórzyła się 
przy aneksji Czechosłowacji przez Niemcy i Albanii 
przez Włochy dlatego, że Czesi nie chcieli pójść śladem 
Serbów. Nie chcąc złożyć na ołtarzu Ojczyzny tego, co 
jest dla człowieka najdroższym — stracili przeto swoją 
niepodległość.

Dzięki załamaniu psychicznemu ujarzmionych naro­
dów, jesteśmy świadkami poważnych przesunięć na 
karcie Europy. Przez te posunięcia przestało istnieć nie­
zależne państwo: Czechosłowacja. Ubolewać należy, że 
kosztem niewoli narodu słowiańskiego wzrosła potęga 
narodu germańskiego. Stan obecnie wytworzony spowo­
dował, że Polska została otoczona przez Niemców od 
południa na przestrzeni nowych setek kilometrów. To 
okolenie wału hitlerowskiego, któremu wierzyć nie moż­
na po znanych żądaniach w sprawie Gdańska i auto­
strady, musi spowodować w społeczeństwie polskim 
daleko idącą ostrożność i mobilizację duchowych i fi­
zycznych sił narodu.
Obecnie Polsce przypada rola bodaj czy nie decydująca. 
Gdy zajdzie potrzeba, Polska będzie musiała wystąpić, 
a siła jej wystąpienia, wartość jej decyzji i następnie 
skutki zależą w całości od dyspozycji narodu, od jego 
wewnętrznej zwartości. Jest to jednym z warunków 
wystąpienia narodu jako całości wówczas, gdy zajdzie 
tego potrzeba.

Mówimy świadomie — „jednym z warunków", bo 
właśnie przykład Czechów stwierdza, że to nie wystar­
cza. — Rzekomy bastion obrony uzbrojenia i pogotowia, 
cieszący się sympatią u zachodnich demokracyj zawiódł 
na całej linii. Czechosłowacja padła, ale padła bez walki. 
Gdyby podjęli Czesi bój o swe państwo, wierzymy, że 
obecność wyglądałaby inaczej. Nie zdecydowano się na 
bój, bo widocznie kierownictwo nie wierzyło w swoje 
siły, może brak mu było patriotyzmu, może zastraszyło 
się po wypadkach sudeckich a zarazem upadło na duchu 
po ujawnieniu się, że wewnętrzna spoistość między Cze­
chami a Słowakami prysła. Nie nam sądzić o winach 
nieszczęśliwego narodu, ale stwierdzić trzeba, że zabra­
kło tam ducha patriotycznego, ożywiającego wszystkie 
jednostki wielką gotowością poświęcenia się dla sprawy 
ogólnej aż do ofiary krwi i życia.

W Polsce ta ostatnia cecha, to jest patriotyzm nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. Smutnej pamięci czasy 
saskie umożliwiły wprawdzie rozbiory, ale ten stan nie 
przetrwał nawet jednego ćwierćwiecza, gdy naród rzu­
cił się otwarcie w ożywcze ramiona patriotyzmu i da­
wał cego dowody w uchwale o 3-cio majowej Konsty­
tucji, w orężnym starciu Kościuszki, legionach Dąbrow­
skiego itd. aż do Cudu nad Wisłą. Formacje wojskowe 
w czasie wojny światowej opierały się o drogi i orien­
tacje, stąd mieliśmy legiony polskie po jednej i drugiej 
stronie walczących, nie wykazały natomiast braku pa­
triotyzmu. Obrona Lwowa odznaczała się wielką siłą 
miłości Ojczyzny. Cud nad Wisłą zaś okazał jeszcze nad­
to dojrzałość polityczną i przywiązanie do samodziel­
nego bytu.

Te walory umocnione zostały w narodzie i są jego 
głównym filarem niepodległości. I jeżeli czego nam 
brak, to może całkowitego Zjednoczenia Narodu w myśl 
wskazań Marszałka Rydza-Smigłego. Jednakże w razie 
niebezpieczeństwa cały naród bez różnicy i poglądów 
politycznych chwyci za broń jak to było podczas Cudu 
nad Wisłą. Naród Polski musi czuwać i być na wszystko 
przygotowany. Ekspansja państw totalnych a szcze­
gólnie hitleryzm i faszyzm, dążących do panowania nad 
światem, budzą znowu powszechny niepokój, pożerają 
miasta, kraje i państwa.

Narody, które wczoraj były wolne, przez noc stają 
się niewolnikami. Ci, co wczoraj jeszcze mieli Ojczyznę, 
dziś stają się bezdomnymi. Narody miłujące wolność 
i pokój stale żyją w trwodze, że jutro mogą się stać 
przedmiotem zachłanności nowoczesnego molocha. Za­
miera pokojowa praca dla dobra i postępu ludzkości. 
Wszyscy dniem i nocą pracują na wyścigi nad wytwa­
rzaniem narzędzi niszczycielskich. Jedni chcieliby u- 
jarzmić inne narody i zagarnąć ich mienie i ziemie 
i przez to rozszerzyć granice swego panowania, inni, by 
bronić swej zagrożonej wolności i niezależności i nie­
podzielności swego państwa. W całym świecie rozlega 
się chrzęst broni, a nikt nie wie co nam jutro przyniesie,

(Dokończenie nastąpi w  następnym numerze.)
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Po przemówieniu druha senatora Grajka, zabrał 

głos delegat Kurii Biskupiej ks. prałat Szwajnoch. Do­
stojny mówca w treściwy sposób uwypuklił rolę ro­
botnika polskiego w walce o sprawiedliwy ustrój spo­
łeczny. Przytaczamy to przemówienie w dosłownym 
brzmieniu:



„Tylko sam  robotnik —
m oże zbudow ać św iat polski w  oparciu o zasad* Chrystusowe"

„G órn icy  — Polacy"! G dy ksiądz biskup, nasz 
©dynariusz, o trzym ał W asze zaproszenie i ośw iadczył, 
£e n ie  może osobiście w ziąć udziału , gdyż jest dzisiaj 
w  G dyni oraz zaznaczył, że trze b a  będzie kogoś posłać, 
ośw iadczyłem  „to  ja  pó jdę" i przyszedłem  chętn ie , p rzy ­
nosząc W am  górn ikom  b łogosław ieństw o naszego arcy - 
pasterza . Ś w iat p rac y  n ie ty lko  sam  siebie ceni, a le  
też  je s t ceniony przez Kościół. K to  zna  encyk likę  Q ua- 
dragesim o A nno P iu sa  XI, te n  ta m  w yczytał, jak ie  
znaczenie p rzyp isu je  p rzy  rozw iązyw aniu  kw estii spo­
łecznych P ius X I robotn ikom , a zw łaszcza organizacjom  
zaw odow ym , k tó re  poleca bardzo  gorąco opiece i po­
m ocy oraz w spó łp racy  nam  księżom . D latego też źle 
byśm y się ustosunkow ali do rozw iązania kw esty j spo­
łecznych, gdybyśm y n ie chcieli się op ierać o organiza­
cje robotnicze, bo jeżeli idee, k tó ry m  dał w yraz ta k  
p ięknie pan W ojew oda są W aszym i ideam i, to  idee te  
pow stały  w głow ach jednostek , jak  w ogóle n a  św iecie 
w ielk ie idee w ym yślane są przez jednostk i. U skutecz­
n ian ie  tych idei, dan ie im  ucieleśnienia, to n ie  robią 
jednostk i, lecz m asy, a jeżeli chodzi o rozw iązanie kw e­
st yj społecznych, to  tego nie zrobi żaden m in iste r an i 
żaden w ojew oda, ty lko  W y to  m usicie zrobić. Bez ro ­
botn ika i bez m as robotniczych nie było by dzisiaj Bol- 
szewii — n ieste ty , a bez pom ocy robo tn ika n ie było by  
h itleryzm u, bo an i sam  Lenin, ani H itle r  nie by liby  
s tw orzy li potęgi dzisiejszych naszych p ań stw  ościen­
nych. Jeże li m am y przeciw staw ić się idei m arksizm u 
po jednej stron ie , a idei h itle ryzm u  po d rug iej stronie, 
jeżeli chcem y zbudow ać św iat polski w oparciu o za­
sady Chrystusowe, to będzie to  m ożliw e ty lk o  w tedy, 
jeżeli Wy to zrobicie. D latego W asze Zjednoczenie, W a- 
s»e organizacje robotnicze i chłopskie są do rozw iąza­
nia kw esty j narodow ych nieodzow ną koniecznością.

Z tego każdy sobie zda je  spraw ę. Poniew aż, jak  to  
w yw odził dziś p. W ojew oda, P o lska ma do spełn ien ia 
w ielk ie zadanie, p raw ie  że p rzek racza jące  je j siły, m ia­
now icie oparcie się potędze p ań stw a bolszewickiego, 
k tó re  w k rad a  się w szystk im i oknam i i d rzw iam i do 
nas, a poniew aż m am y oprzeć się  w szechm ocnem u, jak  
sobie to im aginują , h itleryzm ow i, to  P o lska tego m e 
zrobi, jeżeli nie będzie zjednoczenia ogólno - narodo­
wego. T ak jak  bolszew icy i  H itle r  m ają  sw oje idee krw i, 
ta k  m y m usim y m ieć sw oje idee. Do bolszew ików  n ie 
pójdziem y po ich idee, bo znaczyłoby to pozwolenie 
strawienia się w w ielkim  brzuchu, do Niem iec nie pó j­
dziem y, bo znaczyłoby to w lanie krwi polskiej w  żo­
łądek Niem ców, a więc m usim y tw orzyć sw e w łasne 
idee. W asza idea jest w łaśn ie  zaw arta  już w waszej 
nazwie. Jeszcze n ik t w Polsce o zjednoczeniu  n ie mówił, 
to  Wy m ieliście już Zjednoczenie, a zjednoczyliście się 
w łaśn ie w oparciu  o te  idee  —  o ideały  C hrystusow e 
i o ideę Polski. Te dw ie idee: czysta jak  b ia ła  b a rw a  
naszego sz tan d a ru  i pełna miłości, jak  czerw ona jest 
barwa naszego sz tandaru , — te dwie idee zdobędą Pań­
stwu polskiemu potęgę i zdołają się oprzeć bezbożnictwu  
całego świata. P olska spełni sw oje posłannictw o, bo się 
op iera  o ta k  potężnego Pana, k tó rem u  n ik t n ie  podoła. 
Bolszewicy się Boga w yparli, N iem cy go w ypędzają od 
siebie, a m y go przy jm iem y i p rzy tu lam y  do serca. 
Dlatego w ierzę w  zw ycięstw o Polski, że w iększość 
m as zjednoczy się  rzeczyw iście koło tych w iel­
kich idei Boga i O jczyzny. D latego W am  życzę z ca­
łego serca, aby  W asze obrady  pobłogosław ione były  
tym i dw om a ideam i i aby W asza p raca  n ie ty lko  dziś, 
ale i w  przyszłości W am się udaw ała  —  aby zjednoczyła

cały św ia t polski i śląski pod sz tan d arem  Boga i O j­
czyzny!

N astępn ie przem ów ił prezes W ydziału R ady ZZP. 
d ru h  F ranciszek  M ańkow ski. Na w stęp ie sk łada  go­
rące  życzenia w  im ieniu  w szystk ich  zw iązków  Z. Z. P. 
pom yślnych i ow ocnych obrad. D alej zaznaczył, że te  
m yśli, ja k ie  w ypow iedział p. W ojew oda, a dotyczące 
konieczności zjednoczenia w ysiłków  narodu  i p ie lęg­
now ania  n ieprzem ija jących  w artości, tkw iących  w  etyce 
chrześcijańsk iej i zasadach narodow ych —  Z jednocze­
n ie  Zaw odow e P o lsk ie  realizow ało  już p rzed  50 la ty . 
P ierw szych  szerm ierzy  Z. Z. P., dziś po w iększej części 
spoczyw ających w  grobie, nazyw ali ówcześni socjaliści 
jak  i działacze V erbandow  n iem ieckich  szyderczo „Bo- 
go-O jczyźnianym i“ . W y trw ale  i o fia rn ie  Z. Z. P. roz­
budow ało  się  do rozm iarów  w ielk ie j kuźni ducha pol­
skiego, szkoły  zasad p raw dziw ie  kato lick ich  — z k tó re j 
bezustann ie  w św ia t w ychodzili now i p ionierzy. Sam  
doskonale p am ię tam  te  czasy, k iedy  bez Z. Z. P . n ie  
by ło  niczego. G dzie działało  Z jednoczenie Zaw odow e 
P olskie, ta m  w yrósł Sokół, is tn ia ły  tow arzystw a śpiew u, 
o rgan izac je kato lick ie. G dzie nas n ie  było, ta m  życie 
społeczne w śród  Polaków  n ie egzystow ało.

M isję w zię tą  n a  b ark i przed  50 la ty  spe łn ia liśm y 
zaw sze n ieustraszen ie . T ak  sam o i dziś w  w olnej Polsce, 
n ie  zbaczam y an i o cal z daw nych  założeń. T ak  ja k  
daw niej, ta k  i dziś p rzepo jen i jesteśm y  głęboką w ia rą  
w  to, że jed y n ie  ideały  ka to lick ie  i narodow e uszczęśli­
w ią Polaka, zapew nią O jczyźnie po tęgę i rozw ój. Z p rzy­
krością m uszę stw ierdzić , że dziś pew ni ludzie, o k tó ­
ry ch  daw niej n ie  było słychu  ani dychu, w  gw ałtow ny  
sposób forsow ać chcą w łasne recep ty  konso lidacy jne —  
baga te lizu ją  —  n ie jed n o k ro tn ie  w rogo odnoszą się do 
naszych zbożnych poczynań. L udzie ci w  g runcie  rzeczy 
wyrządzają dotkliwe szkody wzniosłej idei zjednoczenia  
narodowego, k tó ra  s tać  się  może czymś k o n k re tn y m  
jed y n ie  w  oparc iu  o chrześcijaństw o czynu, głoszone 
na p rzestrzen i półw iecza przez Z. Z. P .

W końcu  m ówca, k tó ry  je s t n es to rem  ru ch u  n a ro -  
dow o-chrześcijańskiego, w y raz ił uznanie i podziw dla 
górnika śląskiego za jego w ie rn e  naśladow nictw o  czy­
nów  i ducha p ierw szych  bojow ników  Z. Z. P. G órn ik  
śląski zorganizow any w  naszym  Z w iązku  n ie  ty lko, że 
s ta ra  się  iść w  ślady  założycieli W zajem nej P om ocy 
i Z. Z. P. — ale dąży do tego, aby  ideę naszą rozbudo­
w ać coraz bardziej. W  dążeniach ty ch  n iech  w ytrwa,, 
k u  chw ale Polski, K ościoła i  w a rs tw y  p racu jące j!"

Z kolei złożyli g ra tu lac je  Z jazdow i p rzedstaw ic ie le  
b ra tn ich  zw iązków  i  goście. Ja k o  p ierw szy  z n ich  za­
b ra ł głos d ru h  poseł K ubik , podkreśla jąc  znaczenie 
każdorazow ego W alnego Z ebran ia w  życiu  naszych  o r- 
ganizacyi.

N astępnie przem ów ił d ru h  poseł R a ta jczyk  w  im ie­
n iu  Zw. R zem ieślników  Z. Z. P ., a po  n im  d ru h  W ła­
dysław  W ieczorek, k ie row nik  Zw. P racow ników  U m y­
słow ych Z. Z. P.

W zastępstw ie p. K om isarza D em obilizacyjnego 1 
p. In spek to ra  P ra cy  M askego sk ład a ł życzenia p. inż. 
Sińczak —  w im ien iu  Zw iązku P ow stańców  Sl. p. ko­
m en d an t Tom anek, k tó ry  podkreślił łączność duchow ą 
i trad y c ję  w spólnego zbrojnego czynu, m iędzy Zw. Po­
w stańców  Sl. a Z. Z. P.

Podniosłe rów nież było  przem ów ienie w iceprezesa 
Z jednoczenia K olejow ców  Polsk ich  z W arszaw y d ru h a  
Now akow skiego. Zaznaczył on, że górn ik  i ko le ja rz  sko­
ja rzen i są  ze sobą wspólnotą dążeń i interesów. Bez
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górnika kolejarz nie m iałby co przewozić — bez ko­
lejarza węgiel byłby m artw ą rzeczą, spoczywającą na 
hałdach. Na końcu stw ierdził mówca, że nie tylko w 
Polsce, ale i w całym kulturalnym  świecie dojrzewa 
przekonanie, że ludzkość przed zagładą uratow ać może 
jedynie przyjęcie doktryny chrześcijańskiej za podsta­
wę urządzeń społecznych politycznych i gospodarczych.

Po przemówieniach gratulacyjnych uczczono zmar­
łych w ciągu ostatniego 3-lecia stu  jedenastu członków 
Związku, po czym druh poseł Kot odczytał telegram y 
powinszowaniowe. Nadeszły one od: J. E. Ks. Biskupa 
Kubiny, J. E. Ks. Biskupa Adamskiego, M arszałka Sej­
m u Sl. Grzesika, od prezesa węgierskiej organizacji ro­
botników chrześcijańskich Rohaly'ego, od związku 
uchodźców polskich we Francji w Lille, od chrześcijań­
skich związków robotniczych w Holandii, od braci ro­
botniczej Z. Z. P. w Gdańsku, od ks. d r Krząkały, red. 
Mieazińskiego z „Narodowca" we Francji i od Zw. 
Pracowników Drzewnych Z. Z. P  w  Poznaniu.

Jako dalszy punk t program u Zjazdu odbyła się 
dyskusja nad sprawozdaniami Zarządu Głównego. Re­
ferow ali je  druh senator G rajek, druh poseł Kot, druh 
poseł Urbańczyk i z ram ienia Komisji Rewizyjnej druh 
Depta. Po udzieleniu absolutorium  w ybrano dotych­
czasowy Zarząd drogą aklamacji.

Nowe władze Zw. Górników Z. Z. P. przedsta­
w iają się:

Zarząd: senator G rajek — prezes, poseł Kot — se­
kretarz, poseł Urbańczyk •— skarbnik.

Komisja Rewizyjna: Jan  Depta, A ugustyn Słonia, 
Andrzej Śmigielski, Wilhelm M andrela, W ilhelm K a­
sperek, Stanisław  Kapuścik, Jan  Goraała.

Delegaci na Sejm ik Z. Z. P. w Poznaniu: Maksy­
m ilian Gediga, Józef Fus, K arol P iątek, Edw ard K ru­
czek, Stanisław  K nura, A ugustyn Kral, Ludwik Ochoj­
ski, Karol Perfecki.

Zastępcy: Jan  Latusiński, S tefan Rosołek, Juliusz 
Chmiel, Franciszek Lapczyk, Józef Kołaczek.

Na koniec zebrania wystosowano telegram y hołdow­
nicze do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, Marszałka 
Śmigłego-Rydza, J. E. Ks. Biskupa K ubiny i J. E. Ks. 
Biskupa Adamskiego. Po uchw aleniu 2 rezolucji, które 
podajem y w załączeniu — i w niesieniu okrzyku na cześć 
N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej i  Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego — druh Senator zwięzłymi i podnio­
słymi słowami zam knął uroczystość.

REZOLUCJA I.
Związek Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 

domaga się zmiany ustroju społecznego w Polsce.
Pracę uznając za najcenniejsze dobro i za podstawę 

rozwoju i siły gospodarczej Państw a Związek Górni­
ków Z. Z. P. dąży do oparcia przyszłości Państw a na 
w artości wytwórczej i m oralnej zorganizowanego świa­
ta pracy. Droga do tego celu wiedzie przez społeczną 
i gospodarczą przebudowę ustroju społecznego w Pol­
sce. Związek Górników Z. Z. P. w yraża przekonanie, 
że obecny ustrój, w którym  produkcja oparta jest tylko 
na dążeniu przedsiębiorców do zysku, okazał się nie­
zdolnym do uspokojenia potrzeb ludności i doprowadził 
do paradoksalnego stanu, że wszechstronny wzrost zdol­
ności produkcyjnej społeczeństwa stał się przyczyną 
wzrostu niedostatku i nędzy ludzkiej. Zmiana na lepsze 
nastąpić może dopiero wtenczas, gdy zmienione zostaną 
podstawy ustroju gospodarczego tak, by jedynym  celem 
produkcji było zaspakajanie potrzeb ludności, a nie zysk 
jednostki. Osiągnięcie tego celu możliwe jest jedynie 
przez złamanie polityki i gospodarczej wszechwładzy, 
w arstw y kapitalistów, kierującej w obecnym ustroju 
całym życiem gospodarczym.

REZOLUCJA II.
Związek Górników Z. Z. P. stojąc w iernie na za­

sadach ideologii chrześcijańskiej, podnosił zawsze, że 
nie przez hasła głoszące nienawiść i w alkę klasową, 
lecz tylko przez ścisłe stosowanie we wszystkich po­
ciągnięciach natu ry  społeczno-socjalnej zasad chrześci­
jańskich rozwiązane być mogą w sposób spraw iedliw y 
wszelkie aktualne zagadnienia społeczne, gw arantujące 
ludowi pracującem u sprawiedliwość społeczną i upra­
wnienia na równi z innym i w arstw am i społeczeństwa.

Jako organizacja stojąca na zasadach narodowych, 
swej pięknej tradycji w walce o niepodległość Polski 
i przyłączenie ziemi Piastowskiej do Polski i teraz przy 
wszystkich poczynaniach jest nam  gwiazdą przewod­
nią w utrw aleniu potęgi mocarstwowej państw a w du­
chu chrześcijańskim i demokratycznym, gw arantującym  
ludowi pracy pełne praw o obywatelskie i godny byt. 
W tej pracy wzniosłej nad budową Polski, potężnej, bo­
gatej i sprawiedliwej, zorganizowani członkowie Związ­
ku Górników Z. Z. P. zawsze czynny będą brali udział, 
a gdy konieczność tego będzie wymagała, jak  jeden 
mąż staną solidarnie w obronie granic naszej uko­
chanej Ojczyzny!

Przemówienie sprawozdawcze senatora Grajka
przy uchwalenia ustawy o zmianie niektórych przepisów w sprawach 
pracowniczych na ziemiach odzyskanych, włączonych do Woj. Śląskiego

wygłoszone w  dniu 13 bm. n a  plenarnym  posiedzeniu Senatu
WYSOKA IZBO!
Wniesiony rządowy projekt ustawy, uchwalony 

przez Sejm o zmianie niektórych przepisów w sprawach 
pracowniczych na ziemiach odzyskanych, włączonych 
do Województwa Śląskiego, ma na celu ujednolicenie 
i uporządkowanie ustawodawstwa o przedstawicielstwie 
pracowniczym w  zakładach pracy Województwa Ślą­
skiego, do którego przyłączone zostały odzyskane zie­
mie Śląska zaolziańskiego. W edług projektu ustawy, 
mają stracić moc wszelkie przepisy ustaw czesko-sło- 
wackich, obowiązujące dotychczas na ziemiach odzy­
skanych w zakresie przedstawicielstwa pracowników

w zakładach pracy. — W miejsce uchylonych przepisów 
przew iduje się rozciągnięcie na ziemie odzyskane usta­
w y o radach zakładowych z dnia 4 lutego 1920 r. — 
obowiązującej dotąd na Górnym Śląsku. P ro jek t usta­
wy, uchw alony przez Komisję Społeczną — przewiduje 
uchylenie 4 ustaw  czechosłowackich.

Niektóre z tych ustaw  mają dla świata pracy za­
sadnicze znaczenie. Tych upraw nień nie daje ustaw a 
o Radach Zakładowych z dnia 4 lutego 1920 r. Niestety, 
pow strzym anie tego ustaw odaw stw a na niewielkim od­
cinku kra ju  jak  i powstrzym anie dwojakiego rodzaju 
stanu prawnego na terenie jednego województwa two-
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rzyłoby chaos praw ny i różnego rodzaju niespodzianki 
i komplikacje, ham ujące działalność nie tylko zainte­
resow anych władz ale i instytucyj pracowniczych.

Organizacje zawodowe pracownicze, działające na 
teren ie  Śląska Zaolziańskiego wypowiedziały się za 
ujednoliceniem  praw odaw stw a w  zakresie przedstaw i­
cielstwa pracowniczego w zakładach pracy i za wpro­
wadzeniem na Śląsku Zaolziańskim ustaw y o radach 
zakładowych, obowiązującej na górnośląskiej części 
W ojewództwa Śląskiego, z tym  jednakże zastrzeżeniem, 
że rząd w jak  najkrótszym  czasie opracuje nowy pro­
jek t ustaw y o radach zakładowych, k tó ra  będzie roz­
ciągnięta w swojej działalności na cały teren  Rzeczy­
pospolitej Polskiej. — Nowy projekt ustaw y musi 
uwzględnić życzenia św iata pracy idące w kierunku 
dopuszczenia ich do kontroli procesu produkcji, zbytu, 
oraz sprzedaży tych eksponatów, k tóre  zostały w ypro­
dukowane rękam i pracow nika fizycznego i umysłowe­
go. W roku 1920 robotnik śląski ze względów politycz­
nych oraz plebiscytowych zrezygnował z drugiej usta­
w y o dopuszczeniu członków rad  zakładowych do rad  
nadzorczych, lecz dziś domaga się wprowadzenia wy­
żej wymienionej ustaw y nie tylko na Województwo 
Śląskie, ale także na całą Polskę.

ŚWIAT PRACY W POLSCE ZASŁUŻYŁ SOBIE 
NA TO, AŻEBY MÓGŁ BYĆ DOPUSZCZONY DO 
KONTROLI NAD PRODUKCJĄ. Zresztą nie żądamy 
nic nadzwyczajnego jak  tylko realizacji danego nam 
w  1920 roku przyrzeczenia. W spomniane przyrzeczenie 
otrzym ał robotnik śląski od przedstawicieli Rządu, że 
po plebiscycie i po przyłączeniu Śląska do Polski będzie 
wprowadzona ustaw a o dopuszczeniu członków rad  za­
kładowych do rad  nadzorczych. — Przypom inam  to, 
jako naoczny świadek danego przyrzeczenia.

Pow racając do projektu  ustawy, stwierdzić należy, 
że przepisy o Radach Zakładowych przew idują istnie­
nie Komisji Pojednawczo-Rozjemczych. Kom isje Po- 
jednawczo-Rozjemcze są powoływane i działają na za­
sadzie rozporządzenia niemieckiego o umowach taryfo­
wych, wydziałach robotniczych i funkcjonariuszy, o za­
łatw ieniu zatargów robotniczych z dnia 23 grudnia 
1918 r. Rozporządzenie to norm uje sposób powoływa­
nia Komisji Pojednaw czo-Rozjem czych, norm uje ich 
funkcjonowanie i działalność. Działalność tych Komi- 
syj powiązana jest z działalnością Rad Zakładowych.

Rozpatryw any rządowy projekt ustaw y przez w pro­
w adzenie na ziemię zaolziańską, przyłączoną do Wo­
jew ództw a Śląskiego ustaw y o Radach Załogowych 
wprowadza autom atycznie także przepisy rozporządze­
n ia  z dnia 23 grudnia 1918 r. o umowach taryfowych, 
w ydziałach robotniczych i funkcjonariuszy i załatw ie­
niu  zatargów zbiorowych, w części przepisów odnoszą­
cych się do Komisji Pojednawczo-Rozjemczych.

Omawiany projekt ustaw y reguluje stan  praw ny 
w  czterech zasadniczych sprawach:

1. W prowadza przepisy praw ne, obowiązujące na 
teren ie  Górnego Śląska w przedmiocie przedstawiciel­
stw a pracowniczego w zakładach pracy na odzyskaną 
część Śląska Zaolziańskiego.

2. Przy wprowadzeniu tych przepisów norm uje od­
m iennie przepis o Komisjach Pojednawczo-Rozjemczych 
i wprowadza inny skład Komisji Rozjemczej. Przyj­
m uje się nazwę Komisji Rozjemczej a nie Komisji Po- 
jednawczo-Rozjemczej, norm uje też inny sposób powo­
ływ ania przewodniczącego i ławników Komisji Roz­
jemczej niż to ma miejsce przy powoływaniu Komisji 
Pojednawczo-Rozjemczych na Górnym Śląsku, Poznań­
skim  i na Pomorzu. — Przew iduje się bowiem z góry

obwodowego Inspektora P racy  jako przewodniczącego. 
Również w  odmienny sposób m ają  być powołani ław ­
nicy K om isji Rozjemczej niż przew idują przepisy roz­
porządzenia z dnia 23 grudnia 1918 r.

3. Na podstaw ie przepisów czechosłowackich Rady 
Zakładowe w ybierały Rady Okręgowe, k tóre  posiadały 
osobowość praw ną i mogły posiadać m ajątek. W Polsce 
ta  Rada Okręgowa posiada dwa domy i to: szpital w 
Boguminie i domy robotnicze dla inwalidów górniczych 
w  Suchej Górnej. Do domów tych dokłada się, gdyż 
cne się nie opłacają. P ro jek t ustaw y przew iduje roz­
w iązanie Rady Okręgowej, a z m ajątku  jej ma być 
utw orzony osobny fundusz. Do tego funduszu ma być 
włączony m ajątek, należący do związków zawodowych, 
działających przed przyłączeniem  Zaolzia do Polski na 
tym  terenie. Socjalistyczny Związek Organizacji Za­
wodowych posiada dom w K arwinie. Dom ten, jak  
i inny m ajątek  byłych związków zawodowych ma się 
stać własnością tego funduszu, utworzonego na pod­
staw ie art. 3 p ro jek tu  ustawy. Funduszowi tem u na­
daje się osobowość praw ną. Poszczególne związki za­
wodowe, m ające swe centrale w Czechach przestały 
działać na ziemi zaolziańskiej.

Znalezienie klucza podziału m ajątku  należącego do 
poszczególnych central związków zawodowych w Cze­
chach, a k tóre dziś na terenie zaolziańskim są zlikw i­
dowane między poszczególne związki polskie, rozw ija­
jące obecnie swą działalność na uzyskanym  terenie, jest 
trudne, p raw ie że całkiem niemożliwe. Żaden z polskich 
związków zawodowych nie może sobie rościć upraw ­
nień do m ajątku  po dawniejszych czeskich związkach 
zawodowych. Posiadany m ajątek przez związki zawo­
dowe datu je  się jeszcze z czasów przedwojennych. 
W ostatnim  dwudziestoleciu członkowie poszczególnych 
organizacyj przechodzili z jednego związku do drugiego, 
tw orzyły się nowe związki. Dziś wszystkie one nie 
istnieją a rozpoczęły swą działalność związki działające 
na terenach Rzeczypospolitej. Nie ma więc takiego 
klucza, na podstawie którego można by spraw iedliw ie 
podzielić m ajątek po byłych czeskich związkach zaw o­
dowych, działających na Zaolziu, między poszczególne 
związki polskie. Samo rozdzielenie tego m ajątku, gdyby 
naw et taki klucz wynaleziono, było by niemożliwe i 
staćby się mogło tylko ze s tra tą  dla tego m ajątku — 
korzyści żadnych by nie przyniosło. Toteż utw orzenie 
osobnego funduszu z tego m ajątku wspólnie z m ają t­
kiem Rady Okręgowej przedstaw icielstw a robotniczego, 
w ydaje się być jedynie wskazane.

4. Celem utrzym ania tego m ajątku  i umożliwienia 
działalności dotychczasowych urządzeń instytucji p ra­
cowniczych na Zaolziu projekt ustaw y przew iduje w 
artykule  4 odpowiednie świadczenia ze strony praco­
dawców na rzecz tych instytucyj i urządzeń.

Dotychczasowy stan  rzeczy był taki, że pracodawcy 
na cele tych instytucyj i urządzeń obowiązani byli da­
wać 10% z czystego zysku kopalń a robotnicy 1%  od 
zarobku. W praktyce sprowadzało się do tego, że płacili 
tylko robotnicy 1%  od zarobku, a pracodawcy od dłuż­
szego czasu żadnych zysków z kopalń nie wykazywali, 
więc też nic na rzecz instytucyj robotniczych nie w pła­
cali. P ro jek t ustaw y przew iduje dotacje na rzecz in­
sty tucji pracowniczych na Zaolziu ze strony praco­
dawców i zapewnia te dotacje całkowicie tylko ze 
strony pracodawców a uw alnia się robotników od obo­
wiązku opłat.

Do zasadniczych ważnych przepisów jakie projekt 
ustaw y wprowadza, należy art. 8, który uprawnia Mi­
nistra Opieki Społecznej w porozumieniu z Ministrem



Sprawiedliwości do ogłoszenia jednolitego tekstu prze­
pisów ustawy o Radach Załogowych.

W ydanie takiego jednolitego 'tekstu ustaw y jest 
bardzo pożądane z powodu rozciągnięcia ustaw y o Ra­
dach Zakładowych na ziemie odzyskane.

Po rozpatrzeniu powyższego p ro jek tu  na posiedze­
niu Komisji Społecznej Senatu w dniu 1 czerwca 1939 r. 

KOMISJA WNOSI:
Wysoki Senat uchwalić raczy projekt ustawy w  

brzmieniu, uchwalonym przez Sejm (druk senacki 
nr 117), bez zmian oraz następujące rezolucje:
1. „Senat wzywa rząd do przeprowadzenia wyborów  

przedstawicielstwa pracowniczego w  zakładach pra­
cy na terenie ziem odzyskanych w  ten sposób, aby 
terminy wyborcze, ustalone dla poszczególnych za­
kładów, nie przekraczały okresu jednego miesiąca".

2. „Senat wzywa rząd do wniesienia projektu jedno­
litej polskiej ustawy o przedstawicielstwie pracow­
niczym w zakładach pracy, obejmującej teren całej 
Rzeczypospolitej i zapewniającej przedstawicielstwu 
pracowniczemu wpływ na procesy gospodarcze".

#
Z uwagi na ważność podajem y poniżej wspomniany 

projekt ustaw y:
Senat

Rzeczypospolitej Polskiej Druk Nr 117.
K adencja V

Sesja zwyczajna r. 1938/39
PROJEKT USTAWY, UCHWALONY PRZEZ SEJM 

(druki sejmowe nr 191 i 220)

USTAWA
o zmianie niektórych przepisów w sprawach pracow­
niczych na ziemiach odzyskanych, włączonych do 

Województwa Śląskiego.
1. p rz e k ro c z e n ia  p rz ez  k o m is ję  sw e j w łaśc iw o ści;
2. p o g w a łce n ia  fo rm a ln o śc i p o s tę p o w a n ia , jeże li u c h y b ie ­

n ia  te  m o g ły  w p ły n ą ć  s tan o w czo  n a  w y n ik  sp ra w y ;
3. n a ru sz e n ia  p ra w a  m a te ria ln e g o  p rzez  b łę d n ą  jeg o  w y ­

k ła d n ię  lu b  n iew ła śc iw e  zas to so w an ie .

(3) W  p rz y p a d k a c h , w y m ien io n y ch  w  u st. (2), s łu ży  w  
te rm in ie  d w u ty g o d n io w y m  od d n ia  og ło szen ia  o rzeczen ia  
o d w o łan ie  do są d u  p ra c y , w łaśc iw eg o  d la  s ied z ib y  o b w o d o ­
w ego in sp e k to ra  p ra cy , a  do  czasu  p o w o ła n ia  są d u  p ra c y  — 
do są d u  ok ręg o w eg o . S ą d  p ra c y  (sąd  o k ręg o w y ) w y ro k ie m  
b ąd ź  u c h y la  o rzeczen ie  k o m is ji ro z je m c z e j i z w ra c a  sp ra w ę  
k o m is ji do  p o n o w n eg o  ro z p a trz e n ia , b ą d ź  o d w o łan ie  o d d a la . 
O d  w y ro k u  są d u  p ra c y  (sąd u  okręgow ego) n ie  m a  ś ro d k ó w  
o d w o ław czych . K o m is ja  ro z jem cza  je s t  z w iąz an a  w y k ła d n ią  
p ra w a , z a w a r tą  w  w y ro k u  są d u  p ra c y  (sąd u  okręgow ego). 
P ra w o m o c n e  o rzeczen ie  k o m is ji ro z je m c z e j je s t  ty tu łe m  e g ­
z ek u cy jn y m . K la u z u lę  w y k o n a ln o śc i n a d a je  są d  p ra c y  (sąd  
okręgow y).

(4) P o s tę p o w a n ie  p rz e d  k o m is ją  ro z je m c z ą  je s t  w o ln e  
od k o sz tó w  i  o p ła t. W  p o s tę p o w a n iu  sąd o w y m , p rz e w id z ia ­
n y m  w  u st. (3), s to su je  s ię  p rz ep isy  o k o sz tac h  sąd o w y ch  
w  sp ra w a ch , w szczę ty ch  p rz e d  są d a m i p racy .

A rt. 1.
Do czasu  je d n o lite g o  u n o rm o w a n ia  sp ra w y  p rz e d s ta w i­

c ie ls tw a  p raco w n iczeg o  w  z a k ła d a c h  p ra cy , d z ia ła ln o ść  r a d  
zak ład o w y ch  n a  o b sza rze  z iem  o d zy sk an y ch , w łączo n y ch  do 
w o jew ó d z tw a  śląsk ieg o , n o rm o w a ć  b ę d ą  p rzep isy , s to so w an e  
w  ty m  z ak re s ie  w  g ó rn o ś lą sk ie j  części w o je w ó d z tw a  ś lą ­
skiego, je ż e li u s ta w a  n in ie jsz a  n ie  s ta n o w i in acze j.

A rt. 2.

(1) Z am ia s t k o m isy j P o jed n aw czo -ro z jem czy ch , p rz e w i­
d z ia n y ch  w  p rz ep isa ch , o k re ś lo n y ch  w  a r t .  1, tw o rz y  się  k o ­
m is ję  ro z jem czą , sk ła d a ją c ą  się  z  obw o d o w eg o  in sp e k o tra

p ra cy , ja k o  p rzew o d n icząceg o  o raz  dw ó ch  ła w n ik ó w  —  Jed­
nego  ze  s tro n y  p raco d aw có w , d ru g ieg o  ze s tro n y  p ra c o w n i­
ków . Ł aw n ik ó w  p o w o łu je  o k ręg o w y  in sp e k to r  p ra c y  sp o śró d  
osób, o d p o w ia d a jąc y c h  w a ru n k o m , p rz ew id z ia n y m  d la  ła w ­
n ik ó w  są d ó w  p ra c y  i b ę d ąc y ch  p rz e d s ta w ic ie la m i p ra c o d a w ­
ców  i p raco w n ik ó w .

(2) P o d s ta w ą  z a sk a rż e n ia  o rzeczen ia  k o m is ji ro z je m c z e j 
m o g ą  być  ty lk o  z a rz u ty :

A rt. 3.

(2) R ozp o rząd zen ie  M in is tra  O p iek i S p o łeczn ej, w y d an e  
w  p o ro zu m ien iu  z M in is tram i S p ra w  W ew n ę trzn y c h  i  S p ra ­
w ied liw o śc i, o k re ś la  o rg a n iz ac je  fu n d u sz u , sk ład  jeg o  w ład z  
i w sp ó łu d z ia ł w  n ich  p rz ed s ta w ic ie li p ra co d a w c ó w  i p r a ­
co w n ik ó w , ja k  ró w n ież  za sad y  ro z p o rz ą d za n ia  n a leżący m  
d o ń  m a ją tk ie m .

(3) P rz e p is a n ie  n a  rzecz fu n d u sz u  p ra w a  w łasn o śc i n ie ­
ru ch o m o ści. n a leżący ch  do b. o k ręg o w ej ra d y  g ó rn icze j i  
p ra co w n ic zy c h  o rg a n iz ac ji zaw o d o w y ch  (ust. (1)) o ra z  p rz y ­
s łu g u jąc y ch  im  p ra w  rzeczow ych  n a  n ie ru ch o m o śc iach , n a ­
s tę p u je  n a  p o d sta w ie  u s ta w y  n in ie jsz e j, n a  w n io se k  w ład z  
fu n d u sz u , p rzy  czym  d a tę  p rz en ie s ie n ia  ty c h  p ra w  u s ta la  
s ię  n a  d z ień  11 p a ź d z ie rn ik a  1938 r. P o s tę p o w a n ie  z ty m  
z w iązan e  w o ln e  je s t  od w sze lk ich  o p ła t.

(4) A k ty  p ra w n e , d o k o n an e  od d n ia  11 p a ź d z ie rn ik a  1938 
ro k u  z n a ru sz e n ie m  p rzep isó w  u st. (3), s ą  n iew ażn e . S p ła ty  
d łu g ó w , zab ezp ieczonych  h ip o teczn ie , d o k o n an e  w  d o b re j 
w ie rze  n a  rzecz b. o k ręg o w ej ra d y  g ó rn icze j lu b  p ra c o w n i­
czych  o rg a n iz ac ji zaw odow ych  (ust. (1)) p rz e d  w e jśc iem  
w  życie  u s ta w y  n in ie jsz e j, z w a ln ia ją  d łu ż n ik a  od zo b o w ią­
z ań  w  g ra n ic a c h  d o k o n an y ch  sp ła t.

(5) O soby, d o tk n ię te  zm ian am i w p isó w  w  k się g ac h  w ie ­
czystych  o raz  sk u tk a m i z a s to so w an ia  in n y ch  p rzep isó w  a r -
y k u łu  n in ie jszeg o , n ie  m ogą ro śc ić  z teg o  ty tu łu  żad n y ch  

p re te n s j i  do  fu n d u sz u  a n i do  S k a rb u  P a ń s tw a .

Art. 4.
. *** P rz e d s ię b io rs tw a  górn icze  n a  o b sza rze  ziem , w y m ie ­

n io n y ch  w  a r t .  1, o b o w iązan e  są , p o c zy n a jąc  od d n ia  1 s ty ­
czn ia  1939 r ., n ieza leżn ie  od św iadczeń , p rz ew id z ia n y c h  w  
p rzep isach , o k re ś lo n y ch  w  a r t .  1, p rzezn aczać  o d p o w ied n ie  
ś ro d k i n a  u trz y m a n ie  is tn ie ją c y c h  do ty ch czas in s ty tu c y j 
i  u rz ą d z e ń  p raco w n iczy ch .

(2) W ysokość i ro d z a j ty ch  śro d k ó w  u s ta la  u k ła d  zb io­
ro w y  p ra cy , a  w  p rz y p a d k u  sp o ru  — o rzeczen ie  k o m is ji  ro z ­
jem cze j, p rz e w id z ia n e j w  a r t .  2. Do egzek u cji ty c h  św iad czeń  
s to su je  s ię  p rz ep isy  o eg zek u cji p o d a tk ó w  i d a n in  p u b lic z n o ­
p ra w n y ch .

(3) P rz e p isy  u st. (2) s to su je  s ię  o d p o w ied n io  p rz y  u s ta ­
n a w ia n iu  i ś c ią g a n iu  sk ła d e k  od p ra co w n ik ó w  n a  rzecz  i n ­
s ty tu c j i  i u rz ą d z e ń  p raco w n iczy ch , o k re ś lo n y ch  w  u st. (1).

A rt. 5.

(1) D z ia ła ln o ść  ra d  zak ład o w y ch , p o w o ła n y ch  p rzez  
w ład ze  p o lsk ie  n a  z iem iach , w y m ien io n y ch  w  a r t .  1, kończy  
s ię  z c h w ilą  w y b ra n ia  n ow ych  ra d  zak ład o w y ch . Do tego  
czasu  d z ia ła ją  one  n a  p o d staw ie  p rzep isó w , o k re ś lo n y ch  
w  a r t .  1 z ty m , że p o w o ły w an ie  i o d w o ły w an ie  c a łe j  ra d y  
a lb o  poszczeg ó ln y ch  j e j  cz ło n k ó w  n a le ży  do  obw odow ego 
in sp e k to ra  p ra cy .

(2) W y b ó r n o w y ch  ra d  zak ład o w y ch  n a s tą p i  w  czasie  do 
d n ia  1 m a ja  1940 r. T e rm in y  w y b o ró w  w  p o szczegó lnych  z a ­
k ła d a c h  p ra c y  u s ta li  obw odow y in sp e k to r  p racy .

A rt. 6.

U p ra w n ie n ia  w ładz, o k re ś lo n e  w  u s ta w ie  z d n ia  21 g r u ­
d n ia  1937 r .  o ś ro d k a c h  p rzec iw k o  u n ie ru c h o m ie n iu  z ak ład ó w  
p ra c y  i p rzec iw k o  m aso w e m u  z w a ln ia n iu  p ra co w n ik ó w , ja k  
ró w n ież  o n o rm o w a n iu  te rm in ó w  w y m ó w ień  p ra co w n ik o m  
ty c h  p rz e d s ię b io rs tw  (Zb. u st. i rozp . p a ń s tw a  c zesk o -sło - 
w ack ieg o  n r. 253), p rz e k a z u je  s ię  o k ręg o w em u  in sp e k to ro w i 
p ra cy .

7



Art. 7.
(1) Z dniem w ejścia w  życie ustawy niniejszej tracą moc 

w szelkie przepisy w  zakresie objętym tą ustawą.
(2) W szczególności tracą moc:

1. Ustawa z dnia 25 lutego 1920 r. o radach zakładowych 
i  okręgowych w górnictwie (Zb. ust. 1 rozp. państwa  
czesko-slowackiego nr 144);

8. ustawa z dnia 12 sierpnia 1921 r. o delegacjach zakła­
dowych (Zb. ust. i rozp. państwa czesko-słowackiego  
nr 330);

4. ustawa z dnia 24 lutego 1920 r. o uczestnictwie górników  
w  zarządzaniu kopalniami i o udziale w  czystym zysku 
(Zb. ust. i  rozp. państwa czesko-slowackiego nr 143), 
przy czym uchyla się skutki działania tej ustawy od 
dnia 1 stycznia 1939 r.;

4. § 13 ustawy z dnia 21 grudnia 1937 r. o środkach prze­
ciwko unieruchamianiu zakładów pracy, masowemu 
zwalnianiu pracowników, jak również o normowaniu 
terminów w ym ówień pracownikom tych przedsiębiorstw  
(Zb. ust. i rczp. państwa czesko-słowackiego nr. 253).

Art. 8.
Minister Opieki Społecznej w porozumieniu z Ministrem  

Sprawiedliwości ogłosi w  Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej 
Polskiej jednolite polskie teksty przepisów, wymienionych  
w  art. 1 i 6, z uwzględnieniem odpowiedniego podziału na 
części, rozdziały i tytuły, nową numeracją artykułów, jak 
również ze zmianami, wynikającym i z ustawy niniejszej oraz 
x  przepisów, wydanych do dnia ogłoszenia jednolitych tek­
stów, przy równoczesnym dostosowaniu brzmienia przepisów  
do obowiązującego stanu prawnego.

Art. 9.
Wykonanie ustawy niniejszej porucza się Ministrowi 

Opieki Społecznej w  porozumieniu z w łaściwym i ministrami.

Art. 10.
U staw a niniejsza wchodzi w  żyoie z dniem ogłoszenia.

Uroczystość Poświęcenia Sztandaru i 30-lecia ist­
nienia filii, obchodzi filia Związku Górników Z. Z. P. 
w  Kochłowicach, w dniu 16 lipca 1939 r. z następu­
jącym programem;

Godzina 8-ma: Zbiórka zaproszonych gości, Towa­
rzystw i filii w ogrodzie p. Barona. Godzina 9.30: Wy­
marsz po sztandar do Prezesa, następnie pochód do ko­
ścioła parafialnego. Godzina 10.30: Nabożeństwo i akt 
poświęcenia sztandaru. Godzina 12-ta: Złożenie wień­
ców na grobach powstańców śląskich i  księdza dzie­
kana Pitacha. Godzina 12.55: Pochód do ogrodu w Ra­
doszowie, gdzie nastąpi przywitanie oraz przemówienie 
przedstawicieli Zarządu Głównego. Godzina 13: Przer­
wa obiadowa, podczas przerwy wbijanie gwoździ i wpi­
sywanie się do księgi pamiątkowej. Godzina 14: Kon­
cert wykonany przez orkiestrę kopalni „Wanda-Lech 
pod batutą p. Kubisy, strzelanie do tarcz oraz różne 
niespodzianki w ogrodzie p. Hurnego. Godzina 21.00: 
Zabawa taneczna na sali p. Barona.

Szczęść Boże!
Zarząd Filii:

(—) Urbańczyk Jan (—) Perdyła Wiktor (—) Jarczyk W.
skarbnik prezes sekretarz

3)ruhu!
Dziennikiem niezależnym, poświę­
conym obronie świata pracy — jest

FILIE ZWIĄZKU GÓRNIKÓW Z. Z. P.

które zdobyły 3-ch lub w ięcej nowowstępujących względnie 
przestępujących członków — wedle obrachunków nadesła­

nych do kasy głów nej w miesiącu maju br.

S ek re ta ria t K arw ina  — 22, Chorzów fil. II  — 15, G t- 
szowiec — 8, R adzionków  — 7, K arw ina  Szyb B arb a ra  — 4, 
K arw ina  K oksow nia — 4, S iem ianow ice — 4, Rojca — 3, 
F ry sz ta t — 3, Ł agiew niki — 3,

U  filii zdobyło po 2 i  29. filii po 1 członku.

Poza tym  przestąpiło  z obcych organizacji do filii S ie­
m ianow ice 4, Bielszo wice 3, M ysłowice 3 i  do 19 filii po 
1 członku.

Ogółem przystąpiło  względnie przestąpiło  do Zw iązku 
G órników  Z. Z. P. 153 członków.

K tó ra  filia  zajm ie pierw sze m iejsce przy  zdobyw aniu 
now ych członków w  następnym  „Głosie G órnika"?

Jubileusz 25-lecia członkostwa
Związku Górników Z.Z.P.  obchodzą druhowie

1. Krakowczyk Szymon z filii Pszów
2. Reś Kazimierz z filii Pszów
3. Rozmus Jan z filii Kochłowice.

Odwołani do wieczności:
Śmierć nieubłagana wyrwała z naszych szeregów szer­

mierzy Związku Górników Z. Z, P.

1. Owczarz Wincenty z filii Paw łów
2. Foryta Wincenty z filii K atow ice III
3. Krawczyk Franciszek z filii K atow ice I
4. Kondziołka Józef z filii K atow ice II
5. Wilczyński Jan z filii Pszczyna
6. Juraszczyk Edward z filii R ybnik
7. Leowe Ignacy z filii R uda
8. Smandzik Franciszek z filii Chropaczów
9. Krupa Józef z filii Kol. Olza 

10. Napory W ładysław z filii H ołyń
U . Woźnica Emanuel z filii R ydułtow o 
12. K rzyżyk Jakub z filii Gostyń.

„G ŁO S G ÓRNIKA " wychodzi 25-go każdego m iesiąca. C złonkow ie Zw iązku G órników  Z. Z P. o trzym ują go bez­
p ła tn ie . Pojedynczy num er kosztu je 0,50 zł A bonam ent rocznie 6 , -  zł. Ogłoszeń nie um ieszcza się. L isty  do redakcji 
„G łosu  G órnika" należy frankow ać i podać w  nich d o k ład n y  adres piszącego. R edakcja A dm in istrac ja   ̂ i B iuro 
.Zjednoczenia Zawodowego Polskiego" znajdu je  się w  K atow icach , uh  A ndrzeja 21 narożnik  ul. W andy. Tek 310-90. 

R edak to r: K aro l Sprysz w  K atow icach. -  N akładem : Zw iązku G órników  Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

D rukiem : Z akładów  G raficznych Leopolda N ow aka w  C horzow ie I, u lica  H ajducka n r  15 -  K ier. Jerzy  Szafraniec.


